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M E  UFAJ SOBIE.
Powieść przez Maryą z Chłędowskich Pomezańską.

( C i ą g  d a l s z y ) .

I I .

Przenieśmy się teraz na wieś i w ejdźm y de o g ro d u ,  
który może po częśei s tanow ić  typ pewnego ro d z a ju  zw y- 
ciajnej u nas ogrodomanii . Nie raz  bowiem e/.ylelnikom 
tnoiin z d a rz y ło  się w idzieć podobne o g ro d y  po wsiach na-  
siych z pretensyą do angielszczyzny, do parkowej pow ierz­
chowności. Piękne są zapewne o g ro dy  o b sz e rn e ,  w któ­
rych p rzyroda  za pomocą sztuki rozw ija  się szeroko  i sw o ­
bodnie. Piękna jest ta  oczy zachw yca jąca  rozm aitość  kw ia-  
t tw , k rzew ów  i roślin, k tóre  z różnych św iata  stron pozbie- 
g i ły  się, i umiejętnym rozk ładem  ogrodnika  w  stosow nym  
szyku i s tosow nych stoją miejscach. Piękne są te zmiany 
ogrodowe, sztucznie u łożone ,  tak że przechadzający się zda­

ją się co chwila zmieniać oko lice ;  tu  g ó ry  i sk a ły ,  tam 
doliny, tu ciemny bó r  ze staremi zw aliskam i,  tam gaik  z 
mruczącym s t ru m y k ie m ; tu g ro ta ,  tam cha ta  pustelnicza, tu 
trawnik jak b y  kobierzec kw iatam i tkany, tam k rzyż  sam ot­
ny, p łaczącemi galęźm i osłoniony. W szys tk o  to piękne, 
urocze, a nawet p ra w d z iw e ,  ale do takiego o g ro du  trzeba  
Wiele miejsca, i wiele majątku.

Lecz cóż smutniejszego, j a k  to zw y cza jn e  u nas naśla­
dowanie w iększych  o g rod ów , jak taki park  w  m in ia turze , 
w  którym najdziwniejsza i najciaśniej skupiona panuje mie- 
szc.nina. Bo jużc iż  dla piękności o g ro d o w y ch  trudno  w y ­
rzec się o g ro d o w eg o  pożytku. A więc nuż zas łan iać  r ó ­
żami i georginiam i poczc iw e  g rzędy  z kalarepą i porami; 
po za wonnerni akacyjami i szpilkowemi drzew am i, mające- 
mi niby b ó r  ciemny w yo brażać ,  kryją się wstydliw ie nasze 
śliwy i grusze. Giętka fasola, ok ręca jąc  się o suche tyki 
liściem zielonym i pąsow ym  k w ia te m , tw o rz y  altanę b a r ­
dzo piękną n a w e t ,  ale przecie nieśmiało w y g lą d a ,  bo jej 
niskiemu pochodzeniu fasolowemu u rąga  kłąb tuż obok sto­
jący, z ło żo ny  z ka l in ,  spirei,  róż  i buldeneżów, i z tych 
w szysik ich  k rzew ów , k tó re  znow u nad użytecznemi roś li­
nami dumne w znosząc  czo ło ,  chlubią s ię ,  iż nie da  użytku, 
ale do ozdoby  są stworzone.

Po takim to o g rodz ie  p rzech adza ła  się ładna  panienka, 
j pom inąw szy  pożyczkow e i ag res tow e u liczk i ,  trzymając 
w  reku m a łe  kros ienka i jak iś  zwitek papieru, zbliżyła  się 
do altany, na k tórą  sk ła d a ły  się chm ie le ,  fa so le ,  g rab ina ,

cierń w irg in ijsk i ,  i k rzy w a  j a b ło ń  z ow isłem i konaram i. 
W szys tk ie  te d rzew a  n ierozłączn ie  splbcionc, sp raw ia ły  mi­
ły  w idok  i tw orząc  gęste  zielone sklepienie, d a w a ły  cień 
bardzo  miłą.

N a ław eczce  altanowej u s iad ła  pan ienka ,  i z d a w a ła  się 
być  mocno zamyśloną, a naw et smutna nieco. Panna Fe- 
licya w ażne miała do tego pow ody. N aza ju trz  m iała  po­
rzuc ić  w ioskę ulubioną, miejsce rodzinne, by je c h a ć  do nie­
znanego miasta, miedzy nieznanych lu d z i ; a co gorzej m ia ­
ł a  porzucić  pana B ru no na ,  k tó rego  szczerze  k oc h a ła ,  j a k ­
kolwiek niejedną z nim p row adziła  wojnę. Pan Bruno b y ł  
najbliższym sąsiadem rodz iców  Felicyi; poczciw y, p ra co ­
wity i gospodarny  posiadacz niewielkiej wioski, k o ch a ł  Fe- 
licyję z ca łem  wylaniem p raw eg o  serca  swego.

Prócz tego powodu, b y ł  jeszcze  drug i ,  niemniej w ażn y  
który  Felicyję w  g łębok ie  w p ro w ad z i ł  zamyślenie. T ym  
w ażnym  powodem b y ł  ów zwitek papieru, tylko co przez 
nią znaleziony. Od p ierwszego rzu tu  oka  pozna ła  pismo 
pana Brunona, a za razem  zrozu m ia ła ,  że to  nie bilecik ż ą ­
dny, do niej pisany. Mimowolnie zw in ę ła  g o  nazad, nie 
p rzeczy taw szy .  Dla czego  ? Bo dziwne jej p rzy sz ły  do 
g ło w y  myśli. A  może to jak i  bilecik pisany do innej pię­
kności, k tó rym  przez om yłkę  lub ro trzepanie  o b w in ą ł  ja k ą  
posy łkę  do Felicyi? Serce  jej u d e rz y ło  m o cn ie j ,  bo z a ­
zdrością  p rzyśpieszonym  biegiem. Czyż bowiem może być  
p rzykrzejsze  dla młodej dz iew czyny  uczucie ,  j a k  pow ziąć  
to smutne p rzekonanie ,  że się ma ryw a lk ę ,  rno&e ł a ­
dniejszą i więcej kochaną?  Jes t  to  u raza  najokropniej­
sza , bo do tyka  nigdy nie p rzebaczającej miłości w łasne j .  
Z zazd rośc i  przechód najła tw iejszy do żądzy zemsty . Ju ż  
też Felieyja w swej rozsądnej ale zapalczywej g łó w c e  u k ła ­
d a ła ,  ja k  się s rog o  mścić b ędz ie ,  ja k  pogard l iw e rzuc i  na 
niego spojrzenie przy  pożegnaniu , z jak  zimnem sercem po­
r z u c i  i wieś, i rodzinę, j a k  mu w  ostatniej chwili da po­
znać, że jej obm ierz ła  wieś i jej p ros te  obyczaje ,  i zajęcia 
gospodarsk ie ,  lak ulubione p rzez  pana B ru n o n a ,  i że nato­
miast raduje  się naprzód miastem , k tó re  jedno  może za -  
dowolnić kobietę dobrze  w y ch o w an ą ,  jak .. .  g d y  nagle g ło ­
śnym parsknęła  śm iechem , p rzypom niaw szy  sobie, że je s z ­
cze  niewie o co rzecz  id z ie ,  bo nie p rzeczy ta ła  co tam 
w ypisane  na tym świstku znalezionym. Dopiero ciekawe nań 
rzu c i ła  spojrzenie . B y ł  to ja k iś  fragm ent  w y d a r ty ,  bez 
końca i p ocz ą tk u ,  zaw iera jący  ustęp  poetyczny, w  k tó rym
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pan B runon uzn a ł za  d o b re ,  op iew ać pow aby c ie n ia , tak  
d łu g o  poniew ieranego  na k o rzy ść  św ia tła .

Felicy ja  c z y ta ła  ten u lw o r poetyczny , z la t m łodszych  
zapew ne p o zo s ta ły , z szczerym  śm iechem  pusto ty  na tw a ­
rzy . Niemniej p rzeto  p rzeczy taw szy , u d e rz y ły  ją  niektóre 
m yśli d o b rze  oddane, poch leb iło  je j n iejako że pan Brunon 
m im o ca łe g o  do w iejsk ich  za trudn ień  z a m iło w a n ia , ma w  
sob ie  ży łk ę  poetyczną, k tó ra  się zaw sze najrozsądniejszym  
p odoba kobietom . I z m yśli w  m yśl p rzechodząc , u zn a ła  
że dziś , m ianow icie p rzy  letnim  upale, cień a ltank i ma sw o­

je  pow aby n iezaprzeczone, godne poetycznej pieśni, b o ju ż -  
c iż tak  je j tam  przyjem nie siedzieć na tej ław eczce , a  z a ­
pew ne je szcze  b y ło b y  p rzy jem n ie j, gdyby  m o g ła  tak  ra ­
zem  siedzieć z B runonem , i zaw sze  razem  w  łubem  u s t r o ' 

n iu , z da leka od w szelk iego  nieprzy jem nego z g ie łk u ; a 
tym czasem  trz e b a  jech a ć , bo tak  życzy  sobie m a tk a , nie 
sp rzy ja jąca  panu B ru n o n o w i, i je g o  parafiańskim  zalotom . 
I tak  m yśląc w z ię ła  się Felicy ja  do sw ojej kanw ow ej ro ­
bótki. Palce d o b ie ra ły  b arw  jasn y ch , gdy  natom iast m yśli 
co raz  ciem niejszem i o k ry w a ły  się barw am i.

W  tej chw ili p o jaw ił się m łody  cz łow iek , i cicho  p rzy ­
s tąp iw szy , u k ry ty  w gestem  d rzew  cieniu, p rz y p a try w a ł^ ię  
d z iew czy n ie , z w yrazem  praw dziw ej i szczerej m iłośc i w  
oczach  i tw arzy . W idok  len , jakko lw iek  pełen  u ro k u  dla 
n iego , nie w y s ta rc z a ł m u, o b ieg ł w ięc altankę szybkim  k ro ­
kiem , u s iad ł p rzy  F e lic y i, i u ca ło w aw szy  jej rękę  prze­
m ó w ił do niej:

—  O czem  że to  pan i m arzysz  ju ż  tak  d łu g o ? ...
—  O ... o ! ., m ia ła  ju ż  odpow iedzieć, o to b ie !., lecz sk o ń ­

c z y ła  rum ieńcem  ty lko , i d o d a ła : o cieniu naszej m iło śc i!
—  Jeżeli o naszej, to  ju ż  dobrze , lecz  dla czegóż o cieniu 

ty lko  1
—  W szak  pan w iesz, że ja  m uszę w y jechać ...

i —  A by  się n auczyć ja k  zapom nieć, mnie b iednego  w ie­
śn iak a , h reczkosie ja , k tó rem u w padnie czasem  plew a w  oko, 
s ło m a  We w ło sy , co nie trafi się tym upom adow anym  i w y- 
perfum ow anym  paniczom .

—  Przecież , odpow iedzie ła  śm iejąc s ię ; nie w idziałam  
p ana  je sz c z e  ani z plew ą w  o k u ,  ani ze  s ło m ą  w w ło ­

sach .
—  T eraz  n i e ; bo g d y  przyb iegnę z  pola i spieszę w  

m iłe  sąs iedz tw o , s ta ram  się o ile m ogę z rzu c ić  z siebie ślady 
g o sp o d arsk ich  za jęć , ale później, g d y b y ś  ju ż  pani zezw oli­
ł a  na szczęśc ie  m oje, i z o s ta ła  m oją tow arzyszką  na w si, 
k to  w ie  czy n iespo jrzaw szy  naw et w  zw ie rc iad ło , n iecier­
p liw y  szczę śc ia , nie p rzy b ieg łb y m  p ros to  z pola lub  gum na, 
b y  z ło ży ć  prędko  g ło w ę  znużoną na ko lanach  pani...

F e licy ja  się z ap ło n iła .
—  D ziś p łon isz  się pani w s ty d e m , a potem  p rz y z w y ­

czajona  do m iejskich  e le g a n tó w , m oże się zap ło n isz  g n ie ­
w em  na w id o k  gosp o d arsk ieg o  n ieporządku  w  s tro ju  m oim .

—  S kądże panu  dzisiaj tak ie  obaw y  do g ło w y  p rzy ­

chodzą ? T rzeb a  by na to zm ienić w  m ieście se rc e  i u - 
m ysł, a ja  p rzecież  choć m łoda  je sz c z e , nie m am  pociągu 
do podobnej zm ienności.

—  S erce  i u m y sł m łodej dz iew czyny , pozw ól pani, 
je s t w iotką g a łą z k ą , k tó rą  w ia tr m ody i p rz y k ła d y  miej­
skie m ogą nag iąć  w inną stronę .

—  Jeżeli u m y s ł i serce  m oje nie w zb u d za ją  w iary; 
odpow iedzia ła  u rażona  n ie c o ; m oże pan zechcesz  uw ierzyć 
uporow i kobiecem u. Ja  zaś s tanow czo  u p a rłam  się u trzy­
m yw ać z a w sz e , że tw a rz  w ieśn iaka o g o rz a ła  w iatrem  i 
słońcem , z czo łem  b ia łem , zaszanow anem  pod kapeluszem ; 
d o d a ła  o d g arn ia jąc  z uśm iechem  w ło sy  B ru n o n a ; m a coś 
dziw nie zajm ującego  dla n iew ieściego s e rc a , może dla tę g i, 
iż w skazuje  w  nim p racow itego  i n iew ypieszczonego o b ro i-  
cę  dla słab e j kobiety.

—  T ak  je s t, d ro g a  F e licy jo ! ja  się czuje silnym  do pra­
cy , i do zabespieczenia losu kobiety k tó rą  ukocha łem . Za. 
rz u ca ją  mi iż p racu ję  za  nad to , że od g ry w am  zarazem  ro­
le pana, ekonom a i nadstaw nika, lecz ty  w iesz Felicyjo , że 
moją w ieś obdłużoną dosta łem  w spadku . Chcę ją  oczy­
ścić i dla tego  sam  p racu ję , aby  ile m ożności n iek rzyw dzić  
i nieuciem iężać nikogo. L ecz d aru j pani, jeżeli w racam  do 
m oich ob aw . Są i w  m ieście ludzie k tó rzy  p racu ją  po kan- 
ce llarych  lub r.ad książkam i, k tó rych  tw arze  nie znają o g o rza ­
ło śc i naszej. T ych  p rzecie  mniej się boję, ja k  racze j ta k ic i, 
co  trw on iąc  m ajątk i, trw on ią  zarazem  i c za s , i zb ija ją  bruk 
od ran a  do w ie c z o ra , u p a tru ją  ład n y ch  tw a rz y c z e k  po 
oknach , a  ład n e j Felicyi za  z łe  w ziąć  nie będzie  można, 
iż n ieznając m iasta, pokaże często  z okna piękną g łów kę 

sw o ją .
—  D zięki p rzynajm niej za  to , że m am  ju ż  naprzód  roz­

grzeszen ie , jeże li m oja c iekaw a g łó w k a  w yściubior.a przez 
o k n o , zaw ró c i g ło w ę  b rukow ym  jegom ościom . I p rzyznam  się 
że m am  ocho tę  sp ró b o w a ć , choćby  dla tego , aby  przekli­
nać s ię , czy  te  trzp io ty  m iejskie, nie po łożą  w ięcej ufności 
w  se rce  prostej i szczere j dz iew czyny , od w ie jsk ich  pe­
dantów , pe łnych  p rozaicznej p rzezo rn o śc i.

—  Z azd ro ść  nie je s t  p ro z a ic z n a ; je s t  ona zaw sze  ob­
jaw em  pew nej ż y łk i poetycznej w  sercu . N ieraz  ona z ro ­
bi z  w ieśn iaków  b o h a ty ró w  tra g ic z n y c h , k tó ry ch  sam a 
m ożesz podziw iać codzień , p rzedstaw ianych  na tea trze . P rzy­
pomnij sob ie  w ó w c z a s , że i tw ój B runo nie m oże być 
w olny  od  tej nam iętności, bo cię kocha, kocha z zapałem , 
n iepodobnym  do w yrażen ia .

—  U w ażam  panie B runonie, że  's ię  m yliłam , g d y m  cię 
m ia ła  z a  rozw ażnego  ty lko kochanka.

—  Z apał nie w y łącza  ro zw ag i. C hcia łbym  najdroższa F e ­
licyjo ab y  i w  tw ojej m yśli i w  tw ojem  se rcu  po zo sta ła  
ta ro zw ażn a  o b a w a , na co  n a rażasz  mnie i siebie, odjeżdża­

ją c  z tąd  z tem  m ocnem  zaufaniem . W iem  iż n ik t ciebie 

w ięcej kochać  nie m o ż e , ale nie jeden  m oże cię zw ieść 
pozo rn ie jszą  p o w ie rzch o w n o śc ią , lub  doskonałem  udaw a-



niem miłości. Tacy ludzie niczem nie zajęci, są w  lym 
względzie dla tego właśnie doskonali, źe się ćwiczą w  sztu­
ce udawania. Mają polemu czas, majątek i modę: mają za 
sobą gust kobiet, lgnący do lego co ma pozór elegancy i i 
lekkości. Oni jak  wiatr psotny, igrający chwilowo z lekka 
odzieżą kobiety, igrają na krótkie tylko chwile z jej obwa- 
rowanem sercem i umysłem.

—  Coraz więcej przekonywam się o poetyczności pana 
B runona; świadkiem ten ustęp, który dzisiaj znalazłam.

—  Smutny to u twór czasów szkolnych! od których 
dzieli mnie czas, doświadczenie, i konieczna w mężu doj­
rzałym zmiana, Poezyę chowam w głębi se rc a ,  ale w y­
buchy jawne mych uczuć musiały stać się mniej idealne, 
i niestety więcej praktyczne.

—  I zapewne więcej stosowne do ducha czasu ,  który 
s ta ł się daleko popularniejszym. Dzisiaj są w modzie bo­
ginie ogorzałe, z bławatkiem we włosach, i kłosem w ręku!

—  Felicvjo nie ża r tu j!
— Brunonie! nie poniżaj mnie bezzasadną zazdrością.

— Felicyjo d r o g a ! zazdrość moja nie jest bezzasadną i 
ty pojąć nie możesz jak  niebespiecznie wabnetn jest koło 
do którego spieszysz niebaczna! Felicyo! ty zapomnisz o 
mnie! Nie jedź! nie jedź! ja  ciebie błagam o to. Pokaż 
ten o którym mówiłaś upor kobiecy. Wiem że jeżeli nie 
zechcesz koniecznie, matka cię nie przymusi do tej podró­
ży. Ojciec twój który mnie sp rzy ja ,  i tak niechętnie pa­
trzy na tę podłóż.

Słowa twoje mój Brunonie! przeciwny właśnie w y­
wierają skutek. Twoja nieufność właśnie przymusza mnie 
do tej podróży. Chcę ciebie przekonać , że niezmieniona 
wrócę na wieś, z tą samą prostotą duszy i serca.

—  Nie iifitj sobie! Felicyjo! Nie jedź!  zaklinam cię.
—  Muszę jechać! ubodłeś moją miłość własną!

—  Jedź więc, kiedy tak chcesz koniecznie! Ale roz­
waż raz  jeszcze, że wiesz sama najlepiej, jaka z tej po­
dróży wybuchnąć może dla nas burza. Matka twoja wę- 
wożąc cię zląd, chce ciebie obzriajomić z dobrym tonem 
światowej damy, której wzorem ma być dla ciebie pani 
Zenobia, kobieta, co straciła sławę i majątek i szczęście, 
abv tylko naśladować zwyczaje modnego świata. Tej ko­
biecie udało się tylu bolesnemi stratami utrzymać się klam­
ki tego zaczarowanego pałacu, do którego chce cię wpro­
wadzić. Ona ma być wzorem tego, czego my do nasze­
go szczęścia zupełnie nie potrzebujemy. Poznawszy ją, za­
drżysz, ale powoli oswoisz się z tein co ci się bedzie u- 
śmiechać, co ciebie wabić będzie w zatrute swe objęcia, i 
w  końcu matka dopnie swego celu, i ty zbrzyd/.isz sobie 
wieśniaka. Malka wymaga koniecznie dla ciebie eleganta i 
familianta. A ja  Felicyo, gdybym miał postradać twoją 
r ękę, a nawet miłość, nieod-ląpię od moich zasad, i po­
gardy dla wszystkiego, co tylko czczym blaskiem świeci.

—  Czy mniemasz że mnie wola matki tak ła tw o na­
giąć może?..

— - Jedź, kiedy już inaczej być nie może, ale pamiętaj 
zawsze, że w  twoim ręku moje szczęście lub nieszczęście. 
I zezwól przynajmniej na jeden środek, który i w oddaleniu 
będzie nas łączy ł i przypominał nawzajem.

—  A ten środek ?
—  Jest, obyśmy pisywali do siebie.
—  Brunonie! czy możesz tego wymagać odemnie. Nie 

jesteśmy zaręczeni; ojciec wie wprawdzie o naszej miłości 
i sprzyja nam, ale matka wiesz najlepiej jak  jest przeciw­
na, i jakie sobie roi świetne nadzieje. Jakże chcesz bym 
postępowała przeciw jej woli, pisząc do ciebie, kiedy ona 
całą nadzieję właśnie pokłada w  naszem rozłączeniu. Ja 
dotrwam, ale jeżeli wola matki mojej będzie niezłomna, j e ­
żeli rozrządzi moją ręką....

—  Ale moją nikt nie rozrządzi —  ozwał się Bruno 
żywo. Ty albo żadna moja Felicyo! Cóż więc stracisz 
pisując do mnie?..

—  Bardzo wiele! a gdyby się wydało, jakiż cień na 
moją sławę!

W  tern moje staranie. Osoba która będzie listy nasze 
odbierać jest pewna, i zachowa nam tajemnicę. Jest to 
dawna służąca mojej siostry, przywiązana do nas, która 
teraz służy u pani Zenobii.

—  Dajmy na to, że na teraz tajemnica byłaby zacho­
waną, ale później, gdybym przez matkę był:* przymuszona 
zerwać z tobą, może przez zemstę, lub chęć chwalenia się...

—  I pani to mówisz do człowieka, którego kochasz! 
i któremu chcesz powierzyć przyszłość swoją. O Felicyo! 
ty mnie jeszcze nie znasz! Wierzaj mi, że mężczyzna 
zdradzający zaufanie kobiety, czy przez zemstę, czy przez 
lekkomyślność, niedbalstwo lub też chęć chwalenia się, jest 
podług mnie więcej jak  podły, podlejszy od zabójcy, naj­
nikczemniejszy z ludzi, niegodzien żyć w  towarzystwie lu­
dzi uczciwych. I by prawdę wyznać, niewiele jest takich 
ludzi p o d łych , i więcej nawet powiem, -znałem ludzi, nie­
uczciwych i płochych w każdym innym względzie, którzy 
przecie umieli szanować sławę kobiety, i jej zaufania nie 
zdradzili. Nie Felicyo! tyś teraz niewłasnem przemówiła 
sercem.

—  Dobrze więc Brunonie! Będę pisywać czasem do 
ciebie.

—  Zaufałaś mi Felicyo! dzięki tobie! Jest to dla mnie 
rękojmia przyszłych naszych związków stalszych. Jestem 
już  spokojny! Bądź więc zd row a!  bądź zdrowa Felicyo! 
Dziś cię żegnam calem sercem, bo jutro będę cię tylko zi­
mnem żegnał słowem, aby nie gniewać matki twojej.

I Bruno z łoży ł tysiące pocałunków na rączce Felicyi, 
której mu nie wzbraniała. 1 żegnał i odejść nie mógł, aż 
nareszcie ośmielony czułym wzrokiem Felicyi, objął jej ki­
bić, i wycisnął pierwsze silne pocałowanie na różowych
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ustach dziew czyny . I tego mu Felicya n iew zbroniła ;  sp ło ­
n ę ła  tylko w stydem , i mimowolnie lubego d ozna ła  uczu  
cia. W  tej chwili p rzy s ięg ła  sama przed sobą, iż odtąd 
żaden mężczyzna nie splami jej ust  now ym pocałunkiem  i 
nie zetrze tej lubej pamiątki pożegnania. Pew ność  szczę- 
ścia i pewność w łasny ch  uczuć  p oc ieszy ły  ją ,  i to poże­
gnanie, choć sm utne , o d b y ło  się j, pewną sw obodą  i sp o ­
kojem.

N aza ju trz  w y b ie ra ła  się Felicya w  drogę , z silnem po­

stanowieniem, że tylko B runona żoną będzie. W iedz ia ła ,  
że będą trudności,  ale by ła  pewną, że upór  matki p rz e ła ­
mie łzam i,  i silną wolą. Z pewną dumą m yśla ła  naw et o 
tern, że ta podróż  stanie się dowodem jej stałej miłości, 
kamieniem probierczym jej zasad  n iezłomnych. Mimowolnie 
uśm iecha ła  się, g dy  sobie przypom niała  s łow a  j e g o :  Me
ufaj sobie Felicyo !

III.

Pani D ążycka, w idząc  sw obodną  spokojność córki,  w nio­
s k o w a ło  z niej, że w  uczuc iach  Felicyi za sz ła  zmiana dla 
je j  planów k o rzys tna .  U radow ana tern w y b ie ra ła  się w 
d ro g ę  z  wielkim pospiechem i większym hałasem . Pani 
D ążycka należała  do tych kobiet, k tóre p rzebyw szy  czy 
przypadk iem , c zy  w  skutek  chw ilow ych stosunków lat kil­
k a  na tak zw anym  w ielk im  świecie, nigdy tego zapomnieć 
n iem ogą i chcą się p rzez  ca łe  życie gw a łtem  s to sow ać  do 
p rzep isów  m ody, rozumianej przez nie najdziwaczniej. Od­
dalone od tych kó łek ,  do k tórych  niegdyś należały , żyją 
ty lko  tradycyam i,  k tóre  najśmieszniej wyglądają  w  świecie 
m ody, tak przeciwnym  wszelkim daw nym  tradycyjom . Do 
tych  tradycyj d osz lukuw ują  nieco now o z a s ły szan ych  wie­
śc i  o w y tw orn ośc i  w ielkiego ś w ia ta ,  z  czego  w y rab ia  się 
najdziwaczniejsza ca łość .  Pani Dążycka nigdy tego z ap o ­
mnieć nie m o g ła ,  że panną jeszcze  b aw iła  la t parę p rzy  
jednej księżnie, której b y ła  daleką k u z y n k ą : niemniej też 
p rzypom ina ła  sobie z roskoszą  i du m ą ,  że poszed łszy  za 
m ąż, i dos taw szy  znaczną dosyć go tów kę  od bogatej ku- 
zynki,  póty m ieszkała  w  stolicy, póki tej go tó w k i nie s t r a ­
c i ła .  I w  tej to epoce w p ro w ad z i ła  panią Zenobią w  świat, 

zn iszczyw szy  ca łą  jej uprojek tow aną p rzy sz ło ść  spokojną. 
Później w praw dzie  trz eb a  b y ło  pojechać na wieś, bo mąż 
b y ł  nadto rozsądny, a b y  majątek  s trac ić  na g łup ie  widzi- 
m isia  żony, a wieś nie b y ła  z b y t  w ie lk a ;  ale mimo to m ia ­
ł a  się zaw sze  za  damę św ia to w ą ,  i do św ia tow ych  w zdy­
ch a ła  b łyskotek . Mimo rd z y  parafiaństwa, k tóra  pom ału  
z a c ie ra ła  daw ny  jej b la s k ,  c h w y ta ła  się wszelkich ś r o d ­
k ó w , by się choć chw ilow o dosteć na w iększą świata' w i ­
dow nią . Co ro k u  na w iosnę  p rzychodziły  spazm y okropne, 
a  w ięc  w  Iecie trzeba  b y ło  jech ać  do wód. Co ro ku  w 

zimie p o w ta rz a ły  się je szc ze  okropniejsze spazm y, p o łącz o ­
ne  z czarną  melancholią, spow odow aną p rzez  s tra tę  suczk i 
Bonci,  k tó rą  m ia ła  od księżnej p a n i ;  a w ięc mąż w y p ra ­

w ia ł  ją  na parę  tygodni do stolicy na k a rn aw a ł .  Na tych 
w ycieczkach ,  dosyć  z re s z tą  nudnych, bo za rdzew ia łą  p a ra ­
fianką św ia t  modny nie bardzo  czule p rzy jm ow ał,  tyle tyl­
ko za rab ia ła ,  ż e  m ogła  potem w sąsiedztwie ro k  c a ły  ch w a ­
lić się niemi, i żyć  ca ły  ro k  pamiątką za ch w y con ych  tu i 
owdzie mód n o w y c h , k tóre  gdy  z  niemi na ro k  p rz y sz ły  
w ystąp i ła ,  pokaza ły  się s ta re  i śmieszne.

Lecz i ta  pociecha n iedługo t rw a ła .  Choć się m ia ła  
za  panią, p r z y b y w a ły  ro k  po ro k u  d z iec i ,  co się n ieko­
niecznie g odz i  z ideą państwa, p o d ług  tego daw nego  p rzy ­
słowia: poczem  poznać s z la c h c ic a ?  po śmieciach i po dzie­
ciach. P rz y b y w a ły  mężowi w y d a tk i ,  czasy się p ogorszy ły ,  
i nareszcie mimo spazm ów  i czarnej melancholii m us ia ła  
siedzieć na wsi, bo mąż o dm ów ił s tanow czo  funduszów na 
podróże.

Po ra z  to  tedy p ie rw szy  od lat kilku, w y b ie ra ła  się do 
miasta, w y m ó g łs z y  na mężu, że pozwoli jej odwieźć F e -  
licyję do pani Zenobii . Mąż p r z y s t a ł ,  bo może rad  b y |  
sp róbow ać ,  czy  się jej nie trafi jak a  lepsza w  mieście p a r-  
tyja, a może leż i w p ły n ę ło  przekonanie fa łszyw e o do­
brym  bycie bezdzietnej pani Zenobii.  Z tego sam ego po­
w odu  pani Dążycka ud.ecydowała, iż weźmie w szystk ie  sw o ­
je  dzieci,  czyli racze j  anio łk i jak je  n azyw ała ,  bo kto wie 
czy  k tó ry  z nich nie podoba się pani Zenobii. W szys tk ie  
tak ie  p iękne ;  m ów iła  do sieb ie ;  Zenobia niema dzieci,  m o­
że k tóre  z  nich przyjm ie za swoje.

W ybieran ie  to od by ło  się ja k  mówiliśmy nadzw yczaj 
hałaśliwie, bo pani D ążycka  sz as ta ła  się niepospolicie , zbie­
ra jąc  w szystk ie  manatki, z k tó rych  trzeba  b y ło  koniecznie 
w y ro b ić  modne p rzy bo ry .  Biedna Felicya, p rzez  kilka j u t  
tygodni,  m us ia ła  p rzerab iać  suknie m atce i rodzeńs tw u , 
wedle p rzep isów , k tó re  pani Dążycka d a w a ła  s tosownie do 
d a w n y c h  pamiątek, i do jenialnych pom ysłów , k tóre  im­
p ro w iz o w a ła  w tak  s tanowczej chwili. Nieskończylibyśmy 
g d y b y śm y  chcieli opow iadać w szystk ie  sz c z e g ó ły  tych 
p rzygo tow ań ,  i chcieli opisać, jak ich  to natężeń s ta ły  się 
one przyczyną. A niem ałe  to b y ło  zadanie, p rzeb rać  siebie 
i tyle dzieci, p rócz  jednej Felicyi,  k tó ra  stale o św iadczy ła ,  
iż nic nie da przem ienić  w  sw oje j  g arderob ie .  Już  p raw ie  
w szys tko  by ło  go tow e , gd y  na nieszczęście p rzypom niała  
sob ie ,  iż kiedyś tam z d y b a ła  w d rodze  jakąś  księżnę z 
m ałem i dziećmi, i w id z ia ła  na g ło w ie  księżny kapelusz 
dz ik iego  ko loru ,  a na g ło w a c h  dziatek kapelusiki s łom ia­
ne. A w ięc  m uszą  być  na d r o g ę  kapelusz dziki dla pani 
a d la  panienek s łom iane kapelusze. (D. c. n.)

K A N O N I Z A C Y A  Ś. J A C K A .
Rrzekł ojciec św ięty: »Rycerzu mój dobry, 
Narodzie polski! w ytrw ały  i chrobry,
Do tw oich  bitew za Chrystusa Pana,
Daję ci jeszcze jednego hetmana,
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K o ść  i  k o śc i tw o je j. P o lo n io ! P o lo n io !

J a k  m sza ln e  d z w o n y  tw o je  m iecze  d z w o n ię , 

N a jb ezp ieczn ie jsza  ty  tw ie rd z a .

Ż y w o t tw ó j p e łe n  o fia ry , a  c ich y ,

W  m o rz e  m iło śc i s p ły w a ;  tu  p y c h y ,
I s z u m u  p a trz ę ,  n a  fa la ch  k rw i p ły n ę ,

R w ę  s ię  p rzez  s k a ły ,  w zg ard z ili d o lin ę .... 

A ch , ty lk o  w  p rz e p a ś ć  s p a d a  k a ta ra k ta ! *  
T a k  o jc iec  ś w ię ly  ż a l i ł  s ię , i a k ta

K an o n izacy i p o tw ie rd z a .

P o w s ta li z k lęczek  M ińsk i w o je w o d a ,

I p a n  T w o ro w s k i z B u czac za , k re w  m ło d a ;  

A g d y  ich  p ap ież  p rz y c is k a ł  d o  ło n a ,

R z e k ł d r u g i :  .T w o ja  p o tró jn a  k o ro n a ,
O ! o jcze  ś w ię ty ,  n ie sp a d n ie  c i z g ło w y ,  
P o k ą d  za  to b ą  s ło i ró d  p ia s lo w y ,

S k iń , a  tw a  s k a rg ę  g d y  ro z g ło s z ę  w sz ed z ie , 

W n e t lo b ie  P o ls k a  n a  o d s iecz  p rz y b ę d z ie ,
1 j a  i  m o ja  z a ło g a  b u c z a c k a ,

N a  h o n o r  ś w ię te g o  J a c k a !  *

S łu c h a ł  g 0 s ło d k i  i u ś m ie c h a ją c y ,

W  k o ń c u  rz e k ł  p a p ie ż :  .S y n u  m ó j g o rą c y , 
Zle m ię  p o ją łe ś , n ic  m i n ie  z a g ra ż a ,

Ż ali s ię  ty lk o  m ó j g ło s ,  n ie  o s k a r ż a ;

P r z y  tw o je j ja sn e j p o k o ię  o jc z y źn ie ,

P o g a s ły  inno  n a ro d y , je j b liźnie,
Z tęd  s ło w o  ż a lu , b o  ic h  w id z ę  z g u b ę ,

T y  s ię  s t r w o ż y łe ś  o m n ie , d z ieck o  lu b e ?  

B ło g o s ła w ie ń s tw o  to b ie !— a w  niedzielę ,

D jrzę w a s  w  P io tra  kościele.®

D u m a ł T w o r o w s k i:  .R z u c iw s z y  h e rez ie ,
C zu ję  że  a n io ł  d o  n ie b a  m n ie  w ie z ie ,

W  d ź w ię k a c h  m o d litw y  i  w  k a d z id e ł d y m ie , 

T o n ie  m a  d u s z a .— D o b rze  m i w  ty m  R zym ie! 
Aż żal o d je c h a ć .— T en  s ta ru sz e k  b ia ły ,  
S y n o w s k ie  w e  m n ie  o b u d z i ł  z a p a ły ,

C h c ia łb y m  m u  s łu ż y ć  j a k  p a n u  
D o sam e j ś m ie rc i ;  w iec  tern  g ło w ę  b iedzę, 

C zem  g o  p rz e k o n am , że  g o  ta k  n a w id zę ..

G dy  d łu ż e j m y ś lę , m y ś li m a m  z aw ilsz e ......
P ó jd ę !  i d a m  m u  to , co m i n a jm ilsze*  —

I żeb y  tru d n e j k w c s ty i  n ie  o d n o w ił,

Z e b ra ł  s ię  s z y b k o , w z ią ł  co  p o s ta n o w ił ,

I p o s z e d ł do  W a ty k a n u .

«M ój o jcze  ś w ię ty ” m ó w ił  d o  p a p ie ż a ; 

gN iech  ten  d a r  m a ły  to b ie  n ie  u b liż a ,
W sz a k  d a w n ie j n ie ra z  b ra n o  z a  o fia rę  

O d b ie d n y c h  lu d z i g o łę b e c z k ó w  p a rę .

P rz y jm ż e  ła s k a w ie ,  j a k  c i d a ję  w ie rn ie ,
T ę  z ło tą  k la tk ę , b a rw io n ą  m is te rn ie ;

P e łn o  w  niej p ta s z ą t ;  z P o lsk i o n e  ro d e m ,
O d ju tr z n i  cu d n ie  p ie ję  k o ro w o d e m , —

B y m i tu  w  s z k o ła c h  s ło d k ie  n io s ły  s ło w a ,  
P r z y s ła ła  je  m a tk a  w d o w a .

A j a  je  to b ie  tu  z o s ta w ia m  w  R zy m ie .
A by  ci n io s ły  m ej o jc z y zn y  im ię.®

A n a to  pap ież : .P ó ź n e  tw o je  chęc i,
C iebie i  k ra j tw ó j n ie  s tra c ę  z pam ięci.

B iedne  s ie ro ty !  ja k  p a trz ę  p rzez  s ia tk ę ,
I one  ta k ż e  m a ję  c z u łą  m a tk ę !  —

G d y  j a  s ię  c ie szę , n iech że  w s z y s tk ic h  c ieszę,
J a  tw o ją  k la tk ę  i bez  n ich  z a w ie s z ę .—

Z ło te  w ięz ien ie  o tw ie ra m  z n ien ack a .

B ąd źc ie  w o ln em i w  cze ść  ś w ię te g o  J a c k a !

G ło śc ie  j a  le c ąc  p rzez  k ra je  n ieznane ,

W o ln o śc ią  udarow ane.®  K . {/.

Jeszcze raz o feuilletonie Czasu.
Z nad Dunajca.

Dawno już zbierałem  się napisać kilka s łó w  do pisma 
w aszego, jakie mi przyszły  na myśl po przeczytaniu kor- 
respondencyi w  N rze 29  zawartej a wymierzonej na przeciw  
feuilletonow i «C zasu ;,:> ale poczęści jako szlachcic na w si 
m ieszkający nie miałem czasu , a poczęści bałem się za ­
czepiać piórem takich Zoilów, jakich N ow iny posiadają po­
między korrespondentami sw ym i. Bo cóżby się ze mną 
szlachcicem  nie do pióra przyzw yczajonym  sta ło , kiedy się  
ci panowie korespondenci tak ostro biorą do takich pisa­
rzy  jak np. p. L. S . L ecz duch w e mnie w stąpił po prze­
czytaniu najprzód korespondericyi lw ow skiej w  feuilletonie 

Czasu N. 96 , a powtóre jeszcze  dzielniejszej koresponden- 
cy i w  N rze 54 . N ow in. Kiedy L w ów  i Kraków podobno 
takich posiadają pisarzy, m ogę i ja , jakkolwiek simplex 
servus d e i, w ystąpić z piórem i dodać moich parę u- 
w ag . Bo tych przecie korespondentów zrozum iałem  z u ­
pełnie i poznałem  w nich ludzi praw dziw ie moralnych. A  
muszę wam , moi panowie, z góry zapow iedzieć, że jestem  
sam w ielce za moralnością, bez której nie rozumiem ża­
dnego pisarza. To też najmocniej mi się podobało prawi­
d ło  szanow nego korespondenta lw ow sk iego , żeby, zanim się  
książka przeczyta, zajrzyć pierwej na kompalurkę, kto jest  
jej autorem. Cóż to za mądra inw encya! A  że myśli mą­
dre są zw ykle płodne bardzo, śmiem i ja przy tej sposo­
bności podać pod rozsądzenie czytającej publiczności moją 
myśl pokorną, zrodzoną z onego w ielkiego pom ysłu. Oto 
np. dzienniki mają zw yczaj pisać jakieś tam recenzye d z ie ł  
w ychod zących , w  których rozbierając dzieła, przytaczają  
treści tych dzie ł. Czy nie lepiej b y łoby  po prostu daw ać  
krótkie życiorysy  autorów , w iadom ości o ich życiu  doino- 
w em ? B yłoby to nadzwyczaj interesujące; nasze żony  
chętnieby to czy ta ły  a m y, których pasya naszych żon  
i córek do pow ieści niemało kosztuje, w iedzielibyśm y na- • 
przód co kupow ać, a co nie. Będzie to oczyw isty  zysk  
dla moralności i dla budżetu naszego. L ecz nie do tego  
ja zmierzam. Przeczytaw szy korespondencyą kofom yjską  
ob stu p u i! Nie z powodu zdania o panu L. S .,  ktorego  
dzieł czytać a o którego zdolnościach jako pisarza nie my­
ślę w yrok ow ać, dopokąd się nie dowiem sposobem w yż-  
rzeczonym  o jego  moralnej w artości. W ów czas dopiero  
zrozumiem, czy  można czytać je g o  pisma, czy  nie ?

I
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Ale to tylko nie mieści mi się w  g ło w ie ,  jak  feuilleton 
Czasu może być  lichym, kiedy je s t  feuilletonem C zasu!  Bo 
o Czasie k tóry  prenum eruję  i o jego  red ak to rach  mam ja 
w ysokie  w yobrażen ie .  O redak to rach  wiem od stryjecznej 
ciotki mojego w uja , s ta ruszk i ,  bawiącej na dewocyi w  Kra­
kow ie , że to są ludzie wielce religijni i m ocno moralni, nie 
mogą w ięc  ty lko znakomite r e d ag o w a ć  pismo. A co do 
a r ty k u łó w !  P raw dziw ie  tak  mi trafiają do serca, że nie u- 
miem w yraz ić  dosyć  mocno, jaką  ro zkoszą  napaw a się se r ­
ce moje, gd y  czy tam , mianowicie w stępne a r ty k u ły  tego 
arcypism a. Mói sąsiad b roda ty ,  k tó ry  nawiasem pow iedz ia ­
w szy ,  w n iós ł  do domu m ego zarazę  l i te ra tu ry  bele trysty­
cznej, nieznanej u  mnie, póki ż y ły  dwie p ie rw sze  p o p rze ­
dniczki mojej trzeciej młodziutkiej je szcze  żony, n iem ało  
mi k rw i napsu ł i jeszcze  psuje zarzu tam i jak ie  czyni te ­
m u  doskonałemu dziennikowi. J a  mu darm o po w ta rzam , 
że dziennik m usi być  dobry , kiedy ma takie m nóstw o pre­
num era to rów . On mi na to ni w  pięć ni w  dziewięć, że 
dziennik ten prenum erują  jedynie  p rzez  pa tryo tyzm , bo to 
jedyny  u nas b y ł  samodzielny w ięk szy  dziennik, że re d a -  
k to ro w ie  nie czują się ztąd do w dzięczności dla k r a ju ,  k tó ­
ry  ich żywi, że zrobili  z  tego dziennika rodzaj monopolu, 
że zapominają  o kra ju , bo nie trak tu ją  kw esty i k ra jow y ch ,  
ani też mają korespondentów  z k ra ju ,  że nareszcie  to  nie­
d łu g o  ju ż  po trw a ,  bo dziennik znajduje się na jak ie jś  n ie ­
bezpiecznej pochy łośc i i lada chwila sk ręc i  k a rk ,  to  jest 
t r a c ą c  samodzielność, s t rac i  i p ren um era to rów , że, a  k toby  
tam  spam ięta ł ,  co on mi naplótł.  Mój sąs iad  b ro d a ty  jes t 
dość  dow cipny , moja żonka uśmiecha się, a ja  znudzony  
zos taw iam  ich sam ych  i w ynoszę  się do kance la ry i  z osła-  
tniemi numerami Czasu by je  czy tać  i odczy tyw ać .  I w a r ­
to  niezawodnie. Co mnie p rzed  w szystk iem  zas tanaw ia  i 
z a ch w y ca  i zadziw ia , to doskonałe  tego dziennika redakcya .  
Inne dzienniki mają ten nieznośny dla mnie zw y c z a j ,  że cią­
g le  jednę  i tę sam ą myśl popierają, jedne  i tę sam ą dą­
żność  p rzeprow adza ją  i czyte ln ika ciągną za sobą jak  nie­
wolnika jak iego . W  Czasie tego w szystk iego  nie ma. Mój 
sąsiad b ro da ty  p o ró w n a ł  g o  ra z  do k ie łb asy ,  w  k tó rą  r o ­
zmaite posiekane w pycha ją  mięsiwa a  do salami dają po ­
dobno  i szczu ry  i koty.

Niech sobie g ad a  zdrów . To mi się w łaśn ie  podoba .  
Z g łó w n e g o  nieraz a r ty k u łu  zdaje mi się że to dziennik 
kościelny, z korespondentów  wiedeńskich poznajesz p rze ­
cież, iż jes t  to gazeta  nasza, ch o ć  w spó łp racow nik  berliński 
na północ patrzy  ja k  w  tęczę. C złow iek ma p rzecie  w o l­
ne p raw o  w yb oru .  Albo czy może b yć  doskonalszy  w  ja -  
kiem kolw iek piśmie u k ład  ? W  każdem innem ja k  cz łow iek  
przeczy ta  w iadom ość, czyta jąc  potem d ru gą  stronnicę, ł a ­
tw o  ją  zapomina. W  Czasie choćby  kto chcia ł ,  to  nieza- 
pomni, bo jedna i ta  sam a w iadom ość p ow tarza  się zw y ­
kle cz te ry  razy  najmniej. N ajprzód  po ra z  p ie rw szy  w  
przeglądzie ,  r a z  d rug i  w  ar tykule  g łó w n y m , raz  trzeci  w

korespondencyi, r a z  cz w ar ty  nareszcie  w  a rtykule  o k ra ju  
zkąd wiadomość. Do tego mój b rod acz  twierdzi że p rz e ­
gląd to w iadom ości z ostatniej poczty , g łó w n e  a r ty k u ły  
to istotny przegląd , a korespondencye to a r ty k u ły  k ie ru ją ­
ce. Może i to być , w sza k  i na s łońcu  są plamy. W s z y ­
s tko  to nic w  porów naniu  z doskonałością  a r ty k u łó w  sa ­
mych, któremi się cz łow iek ,  z g ło w ą  i se rcem  na swojem 
miejscu, musi delektować koniecznie *). Chociaż w artu ję  
ja w szystkie  num era  z wielką uw ag ą ,  pamięć moja s z w a n ­
kuje n ie ra z ;  nie m ogę  w ięc  pe r  extensum p rzy toczyć  cu ­
dnych tego dziennika sensów m oralnych, bo niektóre tkwią 
w  g ło w ie  p raw dziw ym  ćwiokiem. Jes t  np. a r ty k u ł  o w y ­
chowaniu , w  k tórym  pamiętam to axiom a, godne wiekopo­
mnego s łu p a :  ^Rodzina nie pow inna inieć żadnego p raw a  do 
w ychowania  dzieci tylko k o śc ió ł ."  Albo g dy  mówi o po­
w ołan iu  k o b ie t ,  jes t a rcy m ąd ry  przypisek takowej t r e śc i :  
»Powołaniem kobiety nie je s t  być zon ę an i matką ale towa­

rzyszkę, życ ia . Sens ten musi być  m ąd ry  zaiste, kiedy go 
nawet pochw alił  mój b ro d acz ,  m ów iąc z moją to w a rz y ­
szką życia .  To są dawniejsze rzeczy .  Ale w  tym ro k u  np. 
proszę p rzeczy tać  N er 8 2  z dnia 9go  kwietnia. Jak  tam 
dzielnie w ystępuje  na p rzeciw  tej tak  chwalonej, l i teraturze 
oświacie i cywilizacyi zachodniej, k tó ra  na nieszczęście 
p rzy ję ła  i w korzen iać  się poczyna i w  środkow ej E u ro ­
pie. Tern mi trafił  w  sedno. Bo jak em  katolik nie ro z u ­
miem, co tam tak  bają  o tej cyw ilizacyi zachodniej lub 
środkow ej E uropy .  Że tam może parę i telegrafy w y ­
m yślono?  Po śniegach i lodach poczty i k u ry e ry  również 
praw ie szybko  lecą. Co robi para  i w alce m aszyn, to s a ­
mo zrobić  może nahajka  i kij, a  ju ż c iż  że ta ostatnia 
maszynerya  prośc ie jsza  daleko, każdy  rozsądny  przyzna. 
I s łuszn ie  rzeczony  a r ty k u ł  pow iada, że li te ra tura ,  p raw a ,  
rękodz ie ła  i fabryk i nie są cyw ilazacyą, jeżeli się coś 
podobnego może s tać,  jak  się s ta ło  w  miasteczku ir lan dzk iem , 
gdzie p rzy  in aug u racy i  jak iegoś  k ośc io ła ,  bawiono się w  
udany dram at sądow y. Na tern tedy przedstawieniu sk a rany  
w inow ajca  na szubienicę, gdy  mu z a rzu cać  miano s tryczek ,  
p rzez  nieszczęśliwy p rzyp adek  usunięcia ła w k i ,  na której 
s t a ł ,  upad ł,  z ła m a ł  kość  pacie rzow ą, i u m ar ł .  Czy może 
być oświata  w  k ra ju  gdzie  się coś podobnego  siało! Czy 
może istnieć poczciwa i moralna li teratura  w takich kra jach  ? 
D arm o p o w ta rza ł ,  że to jes t w iadom ostka  gazeciarska ,  a ch o ć ­
by praw dą  b y ła  je s t  zaw sze  przypadkiem , że trzeba być o b ra ­
nym z rozum u, aby  z jed neg o  niczem nie sp raw dzonego  
p rzy pad ku ,  potępić c a łą  cywilizacyą, dz ie ło  d łu g ich  w i e ­
k ów  i p racy  kilku narodów . Ja  go  zg rom iłem  kró tko  i 
w ę z ło w a to ,  że podobna zab aw a  nie p rz y s z ła b y  do sku tku  
gdzieindziej, gdzie  tej cywilizacyi zachodniej i ś r o d k o w o ­
europejskiej niema. A  gdy by  p rz y sz ła ,  i g d y b y  dziennik 
jaki śm ia ł j ą  z zimną k rw ią  umieścić, g ra jący  komedyą d o ­
staliby batogam i a dziennikarz p oszed łby  p rzy p a t ry w ać  się

*)__Ustęp o artykułach politycznych Czasu, redakcya opuszcza. R.
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odwiecznym lodom. I słusznie. Ja nie lubię sam rozdaw a­
nia batogów  i chociaż używ ałem  ich przed laty, od czasu  
zniesienia pańszczyzny nie rozdałem  ani jednego kija, w y­
znać m uszę, iż w olę batogi niżeli ośw iatę podobną.

Jak ładne są w  tym w zględzie sło w a  tego artykułu, 
gdy w słusznym  zapale temi odzyw a się s ło w y  : Gdzież
doszła  społeczność nasza, i gdzież je szcze  zajdzie, aby 
wypadki takie m iały m iejsce, aby dzienniki podaw ały je 
bez żadnych uw ag, bez w yrazu oburzenia i potępienia, aby 
b y ły  anegdotami*? R ozpoczęły  się in d a g a cy e ! i to już ma 
być dosyć*? i na tem koniec*? Naturalnie! cyw ilizacya  
w ięcej nie w ym aga! Śliczna mi cyw ilizacya europejska, 
która nic w ięcej za to nie wym aga; cyw ilizacya prawdzi­
w a postąpiłaby w  tej m ierze daleko praktyczniej. Nie ro- 
spoczynałaby indagacyj, lecz od razu w ym ierzyłaby spra­
w iedliw ość. A ż mi się dusza radow ała, gdym  w kilka dni 
potein w y czy ta ł w  Nrze 8 6  korespondencyę z Berlina, dzie­
lącą to samo zdanie o ośw iacie zachodniej. A jak się jędr­
nie w yraża ten korespondent, i niestety jak  słusznie. «B ę- 
dzie to, powiada, „groch rzucony na ścianę dla tych, któ­
rzy mniemają, że berło  ośw iaty  piastują tylko zachodnie 
narody.” Gdym to czy ta ł g ło śn o , mój brodacz ozw a ł się 
z śm iechem homerycznyrn: »A  gdzież są ci (tu u ży ł na­
zw y  której nie pamiętam), którzy mniemają inaczej?” Niech 
się śmieje, niech gada sob ie! Zaślepienie tysiąca, miliona 
ludzi nie jest i niepowinno w p ływ ać  na lepsze jednego  
człow ieka zdanie! To też z enluzyjazmem zaw ołałem : Jak­
że się nazyw a ten dzielny w spółpracow nik  C zasu? „Adam  
Gurowski pod ob n o!”—  odpow iedział mi brodacz, lub coś 
jemu podo.bnego. O ! żeby to ten Adam Gurowski chciał 
nam kiedy w ypow iedzieć, który to naród piastuje berło  

ośw iaty?
Lecz dosyć już tego. Przebaczcie gadulstw u starego  

szlachcica, który ma m łodą żonę i przyjaciela brodacza ! 
Ośm ieliłem  się odezw ać, w idząc że zaczynają w ystępow ać  
korespondenci praw dziw ie rozsądni. I kończę już tem je ­
szcze pytaniem, ażali redakcya N ow in, pozw oli od czasu do 
czasu przesłać sobie zapytanie o tej lub ow ej nowej książ­
ce, czy  jej autor jest cz ło w iek  moralny i dobrze prow a­
dzący życie?... Chciałbym  sobie sprow adzić kilka d z ie ł a- 
gronom ioznych, jedno w eterynarskie o leczeniu bydła i ko­
ni, i chciałbym  pierwej w iedzieć , autorow ie tych d zieł co  
to są za ludzie, jakie ich życie prywatne, abym się zde­
cydow ać m ógł. Proszę o to w  imieniu zdrow ego rozsąd­
ku, zdrow ych obyczajów  i mojej kieszeni.

R ozm aitość .
* Najjaśniejsi Państw o m ają w  połowic czerwca udać się do Pe. 

sztu. Już tam czynią przygotow ania do przyjęcia Cesarstwa. W ia­
domo jaki entuzyazm między W ęgrami spraw iła wiadomość iż Naj­
jaśniejsi Państwo przyjmowali gratulacyjną deputacyą węgierską, u 
brani Oboje w  strojach węgierskich, a Cesarz Jegomość przem aw iał do 
depulacyi po węgiersku.

* O fundacyach polskich, istn iejących  niegdyś w e  
W łoszech . Pielgrzymki pobożne odbywane dawnemi czasy do Rzy­
mu i Loretu, da ły  początek niektórym fundacyom, przeznaczonym dla 
pątników z Polski przybywających. Fundacye te m iały  uposażenie w 
dobrach ziemskich, w budowlach i kapitałach; by ły  zaś następujące: 
Kościół, szpital i dom świętego Staaisława w  Rzymie, założony przez 
kilku panów polskich, celem udzielania przytułku pielgrzymom pols­
kim. Do tego to kościoła należały jeszcze: Domek leżący w  miejscu 
zwanem Monte Caprino, oraz winnica we wsi Merino, o ośmnaście 
mil w łoskich od Rzymu odległa. Posiadał pró-z lego rzeczony ko­
ściół prawo ju rysdykcji, uwalniające od podległości miejscowemu rzą­
dowi, nabyte za 25,009 czerwonych złotych. Kościoł, szpital i dom 
świętego Stanisław a zostały wcielone do dóbr narodowych państwa 
francuskiego w  roku 1810; dom sprzedano; kościół i szpital, lubo nie 
m iały stałej intraty, u trzym yw ał się mimo to kosztem i staraniem 
będącego przy nim kapłana. Znaczne bogactwa kościoła również 
przez Francuzów zabrane zostały. Domek zas w  Monte Caprino i w i- 
nica w  Merino, przywłaszczone sobie zostały przez osoby prywatne, 
Drugą w łasność pod imieniem narodu polskiego będącą w Rzymie, 
sk ład a ły  kościoł i dom, zwane Madonna del Puseolo, fundowane przez 
Bazylianów, tudzież domek do tegoż kościoła należący, położony przy 
placu delta  Madonna de Monti, także w  Rzymie. Trzecią w łasnością 
narodu polskiego w  Rzymie, stanowiła summa 25,000 scudi czyli złp. 
250,000, którą Bernardynki sandeckie z ło ży ły  w kassie depozytowej 
zwanej Luoglti de Monti, na wydatki kanonizacyi błogosławionej Ku- 
negundy, zakonnicy w  tymże klasztorze. Gdy zaś do tego obrzędu nie 
przyszło, korzystający z upadku kraju kardynał Tommasio Autici, 
podówczas minister polski przy dworze apostolskim, summę pomiecioną 
sobie przywłaszczył. Okrom powyższych, istniały jeszcze pod imieniem 
narodu polskiego trzy posiadłości, położone w  Lorecie, zwane Bella  
Luce, S . Giuseppe i S. Itjnuzio, nabyte na fundusz dla pielgrzymów 
polskich przez Jana i Agnieszkę z Firlejów małżonków Goslomskich. 
Zawiadywali niemi Jezuici, czyli ustanowiony przez nich spowiednik 
polski w Lorecie, do roku 1771; później zaś, a mianowicie w roku
1792, zajął je także wspomniony wyżej kardynał Autici. Do funduszu
loretańskiego należała także sum m a 2850 scudi, czyli złp . 28,500 z 
zapisu Józefa Zebrzydowskiego, kanonika krakowskiego i kilku iiiuych 
osób. Ostatnią własnością by ł dom w mieście Macerata, czyniący rocz­
nie 25 scudów dochodu, kupiony na rzecz funduszu loretańskiego przez 
Gąsiewskiego. Dom ten przeszedł także w posiadanie Auticicgo W ar­
tość powyższych posiadłości, szacowaną b y ła  na początku bieżąceg. 
stulecia jak  następuje:

«) Possesya świętego Stanisław a  ............................złp. 200.000.
b)  Attynencye tej p o s s e s y i ............................. .....  . 9,250.
c) Possesya del P a s c o l i ................................ 162,500.
d) Possesya l o r e t a ń s k a ............................... 67,150.

Do czego dodając dwa kapilały:
e) Po Bernardynkach sa n d c c k ic h .................................  —  250,000.
f )  Z zapisu Z ebrzy d o w sk ieg o ....................... .....  . — 28 500.

B. W. Razem złp. 717,380.

f  Słowo pamięci, rzucone zmarłemu w  pośmiertnem wspomnieniu, 
są jak  łzy  padające na marmur, a nawet gorzej, bo m arm ur deśó 
zimny milczy, kiedy w  świat posłane, są z kolei zdeptani, ominione, 
nawet wyśmiane.... Jednak, prawdziwej cnoty, prawdziwej zasługi 
tak m ało, tak bardzo mało na ziemi, że kiedy tam onej gwiazdeczka 
czystem paląca się św iatłem  zagaśnie., dla tych co byli jej blisko, co 
podobali sobie „pięknie” onej, slaje się ulgą i potrzebą posłać w św iat 
przynajmniej jeden m ały kwiateczek niezapominków, z tych wielu co 
kwitną w pamięci ich. 'Czwartago maja b. r. Kolbuszowa sm utnym  
dotkniętą została wypadkiem który echem szczerego żaiu odbił się w  
całej okolicy.
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Zacna pani Adela Neymanowska, niewiasta w sile wieku, zgasła 
n ag łą  śmiercią w  miasteczku tern, które długo było przodków jej 
w łasnością, w klórera dziecinne swoje spędziła lala, a w późniejszych 
często zamieszkiwała. Życie tej pani było ciche, a pełne miłości, 
tocząc sie po bardzo ciornistej drodze, z której silna i szlachetna jej 
dusza niczboczyła nigdy, słow em  było  to życie „czynu.® Dość jest 
wymienić jeden tylko rys poświęcenia się tej pani żeby obudzić dla 
niej uwielbienie.

S.p. zm arła z domu hrabianka Tyszkiewiczówna z książąt Lubo­
mirskich, oddała rękę swoją panu Neymanowskiemu, jedynie natchnio­
na szczytną chęcią poświęcenia się wychowania czterech córek jego, 
które małemi sierotami odum arła matka. Przez lat kilkanaście ta szla­
chetna pani pełniła trudne obowiązki swoje z bezprzykładną w ytrw a­
łością, miłością i zapomnieniem siebie. To by ł g łów ny cel jej, ale 
piękna ta dusza nie poprzestała na nim, w  cichości i zupełnem  ukry­
ciu czyniła ona dobrze w  całem słow a tego znaczenia a dni jej by­
ły  wypełnione, jak być powinny dni prawdziwie chrześciańskiej nie* 
wiasty. Obok tylu pięknych zalet, obok dziwnie zgodnego połączenie 
cichych cnót domowych, zwielkiemi cnotami pani, matki, i polki s.p. 
Adela Neymanowska łączy ła  skrom ność ukrywającą zupełnie jej czyny.

Na obchód pogrzebowy', który odbył się z powinnem uczczeniem 
zwłok tej zacnej kobiety, zgromadzili się liczuie obywatele, a tłum  
nie włościanie, nie tylko z wsi dziedzicznej p. N. ale zewsząd gdzie 
doszła wieść jej rychłego skonu. Proboszcz miejscowy piękną po­
w iedział mowę, tem piękniejszą że nie by ła  zimnem wywiązaniem 
się z trudnego często obowiązku, ale że każdy jej wyraz b y ł w oła­
niem bolejącego serca, dzielącego sm utek powszechny. Bez przesady, 
ale z właściwem  ocenieniem zasług zmarłej, na które zdobyć się 
tylko może ktoś rów ny jej szlachetnością i pięknem duchowem, ks.

. Buczka w  słowach wym ownych a zwięzłych skreślił rys życia tej 
zacnej pani, którego pismo to jest tylko bladem i nieśmiało rzuconym 
obrazkiem. Żal b y ł ogólny, żebracy, chłopi, mieszczanie i obywatele 
każdy z sciśnionem sercem rzucił, garść ziemi na trumnę, drogie- 
wszystkim mieszczącą zwłoki, a ostatnie *requiescat in pace* ciężkim 
smutkiem odbiło się w  sercu przytomnych.

* W Paryżu robią obecnie próby w  Palais Royale z bardzo waż- 
nem odkryciem. Na stawek w  ogrodzie Palais Royale puszczają balo­
n y  szklanne, które potem żelaznemi drągami roztłukają. Balony te 
napełnione są płynem, który gdy rozleje się i zetknie z wodą, zapala 
się sam od siebie. P łyn ten palący się jasnym  i silnym płomieniem, 
rozlewa się po całym  stawku, pali się przeszło kw andrans silnym 
pożerającym wszystko ogniem. Stawek wygląda w tedy jak  m0rze 
płomieni. Cesarz b y ł obecny przy tych próbach. W ynalazku (ego ma­
ją  użyc natychmiast w  wojnie obecnej na Czarnem morzu i Bałtyku. 
Fabryki szkła zajęte są robieniem wielkiej ilości podobnych balonów.

P r z y j e c h a l i  dnia 12. do 15. maja do Lwowa:

PP. Dulski Edward, z Tarnopola. Fredro Aleksander, z Rudek. 
Hubicki Karol, z Ozydowa. Jachimowski Alfred, z Malczyc. Thul- 
lie Jan, z Mokrzan, Zieliński Jan, z Brzeżan.

PP. Czacki Aleksander, hr. z Radymna. Czaykow’ski Mikołaj, z 
Mikołajowa. Jabłonowski Ludwik, hr. z Nastasowa. Jaruntowski 
Jan , z Hermanowie. Karnicki Feliks hr. z Roguzna. Konopka Fran­
ciszek, br, ze Zaleszczan. Krajewski Nikazy, z Raby. Kłopotowski 
Józef, z Beska. Lanckoroński Teodor, hr z Poddubiec. Romaszkan 
Mikołaj z Wiednia. Wojakowski Kornel, z Lipicy górnej. W oyna 
Ignacy z Petrzyc.

PP. Dobrzański Kalikst, z Dobru. Jarocki Wincenty, zDydiatycz. 
Komorowski Piotr, hr. z Bilinki. Prawecki Marcelli, z Krakowa. Sta- 
rzeński W ilhelm, hr. z Olejowa. Stecki Adolf, ze Żółkw i. W ere- 
szczyński Nikodem, z Teofilki. Wojnarowski Antoni, ze Żółkwi.

PP. Byczkowski Wincenty, z Gołogór. Dohrzycki Stanisław, z 
Brodów. Gnoiński Aleksander, z Krasnego. Kotkowski W ładysław , 
z Czerlan. Kozaryn Ignacy, z Olicka. Krynicki Kazimierz, ze Ż ó ł­
kwi. Lipiński Karol, z Orłowa. Schlegel Lubin, z Rykowa. Siemiń­
ski Wilhelm, hr. z Jarosław ia. Siemiński Konstanty, hr. z Wiednia. 
Sokołowski Konstanty, z Olicka.

W y je c h a l i  dnia 12. do 14. maja ze Lwowa:
PP. Dzieduszycka Izabela, hr. do Jabłonowa- GołuchoWski Artur, 

hr. do Żółkwi. Łoś Tadeusz, hr. do Narola. Obertyński Leopold' 
do Żółkwi; Stesicki Antoni, do Sądowej wiśni. Szymanowski Fran­
ciszek, do Żółkwi.

FP. Jachimowski Alfred, do Bełza. Łopuszański Autoni. do Mo­
krzan. Saszkiewicz Antoni, do Boratycz. Thulbe Jan, do Mokrzan. 
Zwolski Julian, do Bryniec.

PP. Bakowski Jan , hr. do Stryja. Cojuchowski Artur, hr. do 
Skały. Nahujowski Antoni, do Czernicy.' Torosiewicz M ichał, do 
Folkowa. W iktor Jan, do Zarszyna.

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. Gotówką towarem.
Dukat h o l e n d e r s k i ...................................... kr. 12 z łr . 6 kr. ff i.
Dukat c e s a r s k i ............................................. a 6 n 15 6 a 2 0 .
P ó łim peryał zł. rosyjski . . . . . . 10 n 50 a 10 n 56.

Rubel srebrny  rosyjski ................................ . ® 2 H 6 o 2 a 8.
T a lar p r u s k i ................................................... 2 » 2 u 2 a 4.
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . “ 1 32 *> i o 33.
G alicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . . a 91 • 45 a 92 D _,
Kurs telegrafow any z W iednia w czoraj o 2 g. popolud.

Amszterdam  — . M a r s y l i a .................................................
Augsburg za 1 0 0  złr. 136% . Medyolan z a 3 0 0 lirów 1 3 3 '/ .
Bukareszt.......... .....................—. Paryż za 300 franków 160'/*.
Frankfurt za 120 z łr. podług Agio duk. ces............................ 4 0 */

24%  stopy . . . 136. Srebra a g i o ................................36
Genua...............................  —• Pożyczka 5 °/, 8 6 '/ ,, .  4%  7 7 % ,.
Hamburg za 100 tal. banco. 100% . Pożyczka lit. B. —
Konstantynopol. . . . .  — Akcye banku . . . . 1 2 1 9 .
Liwurno.................................132% . Kolej północna . . . .  2145.
Londyn za 1 funtszterl. 1 3 .1 6 . Obi. ind. . , . . . 5% . —

' na lalo.
Na „nowym świecie* pod I. 830%  jest folwark, zwany Pilerów- 

ka, składający się z sześciu pokoi ze stajniami, wozownią, z ogrodem 

do spaceru, w  poblizkości staw u z dobrą studzienną wodą, razem lub 

w  pojedynczych partiach do wynajęcia. Bliższa wiadomość w  ra e j- 

scu lub na wyższej ormieńskiej ulicy pod I. 135 na I piatrze. (81)

Ufa sprzedaż
P ow óz w iedeński przejeżdżony.— Bliższą w ia­

domość udzieli W uy. Boczkowski, Lakiernik przy ulicy Szerokiej 
Nro. 14% . (82) ( 1  4.)

T E A T B  P O L S K I.

W Piątek dnia 19. Maja 1854. Pani Adamowa. Oryginalny 
Dramat Józefa Korzeniowskiego, w 4 aktach.

Repertoar teatru polsk iego . — 19. maja Pani Adamo­
w a. — 21. Ruy Bias. — 24. O jciec Perin I Mąż na poku­
cie. — 26. Ilelena la Seiglere.— 29. Uriel Akosta. —
2. czerwca. Patrol i Detaxacja. — 5. Życie Zbrodniarza. — 
7. Mulat.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . K a l le n b a c h . Z drukarni E. W iniarza.


